
Ambitny młodzieniec znalazł swoja pierwszą pracę w całkiem sporej firmie. Miał szczęście znaleźć się od razu w dziale wspomagającym na co dzień samego prezesa. Był szczęśliwy i chciał maksymalnie wykorzystać swoje miejsce pracy do przyspieszenia swojej kariery. Codziennie zostawał po pracy, byleby tylko zostać zauważonym przez najwyższego szefa. Opłaciło się! Pewnego dnia późnym wieczorem prezes wyszedł zamyślony z gabinetu z kartką papieru i podążał korytarzem wzdłuż przeszklonych pokoi biurowych. Kątem oka zauważył młodzieńca, który jako jedyny ślęczał jeszcze nad papierami. Spojrzał na niego znad okularów i zawołał  „… O bardzo dobrze kolego, pozwólcie tu do mnie ….”. Potem w milczeniu razem podeszli do ogromnej niszczarki dokumentów ustawionej pod ścianą.  
„Umiecie to obsługiwać?” – zapytał i podał młodemu kartkę pełną pieczątek, podpisów i znaczków skarbowych.
„Ależ oczywiście „ - odparł podniecony młodzian i błyskawicznie wsunął dokument do niszczarki, która połknęła go z cichym pomrukiem, po czym spojrzał dumny na swojego pryncypała…. „zróbcie no mi trzy kopie. Najlepiej w kolorze” – zażyczył sobie prezes! 
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